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SUKNIA MODNA.

Pieśń I .
Nie mie'y ża lu  płdi p ię tn a /  gdy o sukni raodney' 
O te'm płodzie w ytw oru  i sztuki czci godne'y, 
Mniey wielkie powie dzieła muza niewysoka. 
N ie są  wprawdzie i fraszki: łza ślicznego oka, 
W ichrzenia się kochanka i zazdrość tey Panny, 
K tó rćy  z gachami razem uciekł wiek poranny.—
0  duchu nad  Kastalską wzlatuiący wodę!
Ze względu, że do kobiet zwracam pióro młode, 
N atchnii mnie, ty lko błagam nie nadmii zby­

tecznie.
D obry  szampan gdy szumi, lecz rym  niekonie­

cznie.
Chciey na rozwagi szalach zdania me kołysać— 
Wreście natchniesz, nie natchniesz, iam się u- 

wziął pisać. —
Gdzie z ciemne'y gaiu głębi zamek malowany, 
W  krę tey  rzeki Zwierciadłach swe pom naża 

ścian y;
1 a dum ą niższe dachy ogląda sąsiednie,
T am  odpięciu dni t rudy  trwaiąniepowszednie. 
K om u rozkosz łechtanie podniebienia rodzi; 
Kto chce smutek w napoiów utopić powodzi; 
Kim w ładnych  kobiet gronie kręci wiatr zalo­

tów;
Kto do tańca nie laik, do gawędy gotów,
1 czyia dłoń na kartach siać pieniądze rada, 
Wszystkich zwie na niedzielę do zam ku b ie­

siada > —

0  Nieba/ co za rozruch w całey okolicy^ 
Modniarki, perukarze, szwaczki, rzemieślnicy, 
Naieraniki pod  paków ugięte ciężarem; 
Wrzaskliwy ród żydów ek w wyścigach z towa­

re m ;
Ruchawa wydrwigroszów i pochlebców rzesza , 
W szystko  się razem śpiera, tłoczy się i miesza. 
T u  nadzieia narodu młodzian zadum any,
T rz y  dni kreśli-przecudney-kamizelki plany; 
I n n y  tańców miłośnik nieszczęsny a szcze'ry, 
Ucząc się t ru d n y c h  kroków złamał krzeseł 

czte'ry,
Zasapał się, krwawemi poty oblał czoło,
1 podiął pył po izbie hassaiąc w około:
A domowi przez szpary patrzący nan  z trwogą, 
Czy Panicz nie oszalał? odgadnąć nie mogą. 
Irtny anegdot zbiory przerzuca po cichu,
Za cudzy dowcip, chciwy dla siebie uśmiechu,
O *  zmęczonym klnie sługom rozpaczą zatruty,
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Że dwie doby czyszczone nidlo błyszczą noty 
Wzmaga wrzawę po domach próżność nie spó- 

koyna. . . . . . . .
T u  targi, tam  zatargi, tu z krawcami Wdy na: 
N iegodni! krzywdzą Jeym ość, W odztezy ich 

k ro iu , t
Tak s i ę z d a  bydź obszerną iah iw  każdym strciu. 
A tam  godzien szacunku człek z wysokim d u ­

chem,
W  sypialni Jegomości, całą noc nad uchem 
Gwiżdżąc m odny szewc damski, w tak t uderza 

młotem.
Skąpiec mąż bezsenności uderzon  k łopotem
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G d y p o m y ś l i ,  ze  p łac ić  p rzy id z ie  z ło tk ie m  ia-  
sne'm

t l a ł y  warstat szew ieck i  czu ie  w  sercu w łasneru.  
T y l e  s ię  kw iatów  sp lata, w o n n y c h  wód rozlewa,  
D ro g ic h  scie'ra się m ydeł i p om ad  rozgrzew a ,
Ż e  z p r z y s io n k ó w ,  k o m in ó w  i przez o k ien  szpa­

r y ,
P a c h n ą c e  na d z ied z in iec  w y la tu ią  pary.
S tr o ie  trzykroć rozprute, p rzekroione,  zszyte ,
Z  rozkazem  z n o w u  rozpruć ,  z k rzy k ie m  że  ź le  

m y t e ,
P a n ie  ślą  d o  s łu ż e b n ic ,  te  do s łu że b n ic ze k ,  
Szast su k ie n ,  brzęk że lazek ,  pras, b ryk ló  w, n o ­

ż y c z e k ,
B ie g a n ie ,  stuk  p o d w o ió w ,  p rzy p a d k i w  nacisk u  
Przy  k on ieczn ych  u k o b ie t 'h a ła sa ch  i p isk u ,  
p o w a ż n y c h  gospodarzy  w yruszm ą z d o m ó w .  
S w o b o d n e  od  m in  k w a śn y ch ,  m ru czen ia  i gro-  

m ó w ,
W n o s z ą  m a łż o n k i ,  w k ażd y  kąt  rabunek szcze'-

r Jr ’
S ch o d z ą  z k u r za w y ch  p ó łe k  t o m y  i papiery .  
Tara dzieła co a u to r o m  czas i pot w yssa ły ,
W  ręku b e z b o ż n y c h  d z ie w c z ą t  na s z tu k i  le -  

. c ia ły .
Jed n a k  w  pośród niszczące'y p łód  m ęd rców  po*

, . .
F ran cuzk ie  b y ł y  w o ln e  od zatraty x ięg i .
N a  o b s ło n k i  do p u k lów , m iarki d o  trzew ik ów  
N a  w y k r o ie  do cz ep k ó w  i w cię tych  s ta n ik ó w ,  
Idą m appy, kazania , kisforye, ody:
Je l l i  raaią W n eparaięć póyśó i moie p ło d y ,  
O b y i im  podobnie  p o z w o ' i ly  lo sy ,
W o n  ne iak iey p iękności p oobw iiać w łosy !
A lb o  zostać w ykro iem  na c ie n iu c h n ą  su k n ię ,  
W  k tórey  kibić prześliczna n a  bal się w y sm u -  

k n ie .
W r z a ł  więc rozruch w sąsiedztw ie ,  le cz  w  d o­

m u  K lo r y n y  
S p o k o y n e  ch oć  przed b a lem  p ły n ę ły  g o ­

d z in y .
Z dziw m y] się i tę skrom ność w m ło d e y  p ła w ­

m y  Pani..- .
L e c z  iak aż  to  ie'y serce sroga troska ran i?  
C zy ż a łu ie  zesz łego  przed półrokiera m ę ż a ?  
A ch  n ie ,  żal ten choć w ielk i  z m ęztw em  p r z e ­

zw ycięża .
Ale to  czy p od ob n a  zn ie ść ,  że iu tro  gala  
A iey brak m o d n e y  su k n i  b ydź tara n ie  d o ­

zw ala  ?
N ie u ż y t a  Jadwigo.' ani p o s łe m  l i c z n y m ,
N i  m n ó s tw e m  lis tów , s ty lem  u y m u ią c y c h  ś l i ­

c z n y m  ,

Przy ty lu  ie'y" zab iegach , przy c ięż k im  fra­
su n k u  ,

N ie s k la n ia sz  się  K loryn ie  dać m o d y  ry su n k u .  
P o c ó ż ,  i lekroć  m owa o  balu  się zb l iż a ,  
C hlubisz  się  n ie  l i t o ś n a ,  iak n o w y c h  z Paryża  
Jak g u s to w n y c h  ci wzory p rzy d a n o  ubiorów ,  
G d y  k ln iesz  się tych  K lo r y n ie  n ie  udzielić  

w zorów  ?
Je'y nam ow a tak s ło d k o  łechtaiąca u szy  
C zyż  iak stru m ień  k a m ie n ia ,  serca ci n ie  

wzruszy  ?
A c h !  n iew zru szy  i cała s łów  n a y tk l iw sz y c h  

rzeka.
D o m a m i siebie b lisk ie ,  sercami zdaleka:
W u g ł i s k a n e y  grzeczn ośc ią  zostaią n iez g o d z ie  
G d yż  tak duszą  iak c i , ł e m  podlegaiąc m od z ie  
Jadwiga pozór ty lk o  chow ała przyiaźn i.
S ław a w dzięk ów  sąsiadki ta iem nie  ią drażni.  
M ogłaż p rzy te m  za p o m n ie ć  k rzyw d ę w yrzą­

d zo n ą ,
Z e K loryn a  w  lat w io ś n ie  iu ż  raz b y ła  żon ą ,  
Gdy p a n ie ń stw o  Jadwigi z im y  ich d osięga?  
C hoć to za k ła m stw o  m etryk  dziewica p rzy ­

sięga
J m in ą ,  ruchem , stro iem  stara się d ow od zić  
Ze ie'y p ostać  nie m ogła  tak dawno s ię  ro­

d z ić ,
C zu iąc  iak  p rzed z ia ł  srogie  w yrok i n ie m a ły ,  
M iędzy iey a K lo r y n y  wdziękam i zdzia ła ły ,  
Miałasa się  ieszcze lubey p czb a w ić  p ociechy ,  
Ż e na balu stróy  w d o w y  p ob u d z i u śm iech y?  
M ałasz ieszcze d o  p o c h w a ł  ie'y zostać pod ­

nietą?
N ig d y  rzekną m ę z c z y z u i ,  b o  b y ła  kob ie tą .
A «amisz w y  czy św ięci?  cudzą i za lasem , (setn.  
W łasiie'y zaś w idzieć n iechcrm  p rzyw ary za pa-  
P łc i  w ładnąca  przez w dzięki/ e ź l i  w raoiey m o ­

w ie ,
Zawsze na przekór sercu, n iek ied y  i g łow ią  
P rz y k r y m  dl i c ię u c in k iem  niechcąc r y m , u -  

z b r o ię ,
W yb acz ,  s łab y  to  o d w e t  za c i e r p ie n a  moie.
M y tw ą próżnośc ią ,  naszą ty rządzisz swobodą:  
N a klęczkach Bohatery  z tobą walki wiodą. —  
I Karol śm iał się d łu g o ,  że B ożek  z u c h w a ły , '  
N a  tw ardem  iego  sercu  sw o ie  tępi strzały;  
Ś m ia ł  się d u m n y  i zawsze od m iłostek  roiu,  
R ozu m em  s i ę  za s ło n i ł ,  lub u n ik n ą ł  boiu.  
„W iatr  m ó w ił ,  k iosk i zniża, dębu nie obali, 
, ,Skra  zat le ie  w kądzieli ,  opoki nie spal?.”
Inni z Basią poigrać, wzdychać przy F ilidz ie ,  
O n  bękać z m ęd cem  s iw ym  o naukaoh  idzie.



Ściany swego mieszkania obciąża xiegami.,.
Jłie romanse, lecz iakież x ieg i?Pan Bóg zm ro il  
Dzieła moralne, prawne, funtów po Irzydzieście.
Lecz i te wały miłość przyparła nareście,
Raz mu tylko Kloryny wdzięk oko uderzył, 
Zapomniał Sokratesa, w Kupida n w b rz y ł ,
Od którego i rozum iest tarczą dcść lu b ą .
W  głowie młodzieńca wrzawa iw sercu nie cicho.
„ Karolu! rzekła wdowa tłumionemi słowy:
Ty !coniem3S» przesądem zacięmnioney głowy,
I wiesz, iak to okropnie, gdy kobietę młodą, 
Oblecze na bal suknia szyta starą modą;
Uznasz słuszność mych żalów, kiedy ci objawie,
Ze ia muszę w niedzielę ley uledz niesławie,
Jedno z tych nieszczęść widzę w przeznaczeniu 

moiem :
Bal minąć, lub sąsiadkom nie wyrównać stro- 
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K arolowi ta straszną nie zdała się plaga,
Jednak śmiech w nim fałszywa przydusza powa- 
I za fraszkę nie licząc kochanki urazy, ga.
Zdobyw ał się młodzieniec na czułe w yrazy.
Lecz iak wiatr, którym balon napełnili d iect, 
W śród gry czasem nayżywszey, z szelestem wy* 

l e c i ,
T ak  gdy się zmuszał Karol, by westchnąć bole­

śn ie ,
Zdrayca, śmiech z ust iego w yrw ał się niewcze- 

śnie.
D arem ne tłumaczenia, że kaszlnął, że kichnął, 
Śm iech  ten ledwo z podstawy miłości nie zwi­

chnął.
Rozgniewana K łoryna, poszła, drzwi zatrzasła,
Co wynikło? czytaycie ńśli  chęć nie zgasła. 

(D alszy  ciąg nastąpi.)

I!.
'O dęb e  maiącym p rzzszło  la t tysiąc, zwanym  

BAUBLIS który rósł na Ż m udzi w maię- 
tności Bordzie, należący da D yonizega  
Paszkiewicza.

(Opisanie właścicieli tego dębu, z Dzień. W ars.)
Dziennik W ileński r. 1823 na miesiąc 

Czerwiec pod tytułem  starożytności krajowe, 
ogłaszaiąc a r ty k u ł  o  grobach o lbrzym ich 
w xięztwie Zmudzkiera i o innych staroży­
tnościach tego k ra iu ,  z rękopismu rossyy- 
skiego, na stronnicy i45 uczynił zapytanie o  ygą 
dębie moim, w słowach: „  Ciekawaby wie- '
d z ie ć , gdzie ten dąb zrąbany  ? kiedy i w 
ja'kie'y postaci dostał się P. Paszkiewiczowi ? “  
Dopóki n ik t  nie zapytyw ał o moio* dębią,

milczałem i nadal milczałbym pewnie; ale teraz 
gdy przez pismo peryodyczne ieslem zapytany, 
więc przymuszony daię odpowiedź w szczegó­
łach.

Dąb raóy (o większym m ów ię, bo d ru ­
gi mnieyszy na żadnę uwagę patrzaiącego, a- 
ni czytelnika nie zasługuje przed ścięciem,) 
urodził się i zrósł na tnoie'y ziemi dziedzi- 
czney, w maiątku BorJzie, w Xięztwie Zm udz­
kiera, w Pow ecie teraz R o s ień sk ira , a da- 
wnie'y, Korszewskiro , n ie ra d  o  wiorstę od 
domu raoiego m ieszkalnego , na górze w li­
tewskim ięzyku kY iszniukałnas, a po polsku 
Wiszniowa Góra zdawna nazwane'y , i teraz 
tak. nazywaiące'y się (1 ) .

T..2 pod górą iest gay, w którym  cho­
ciaż iest kilkaset drzew dębow ych dość zna- 
czr.ey wielkości , ale ten  ieden wszystkie 
in n e  dęby obwodem swoim w iększym , i wy­
sokością we dw óynasób przewyższył.

T en  dąb wedle powszechne'y tradycyi 
w okoliczne'm sąsiedztwie, z dawnych wie­
ków aż dotąd, (nie wiem dla czego) nazywa 
się Baublis.

Etymologii nazwiska tego dębu, ciekawi 
badacze różne dawali o p in i ie , lecz mnie się 
zdaie , że następuiący domysł może bydź do 
prawdy naypodobnieyszy: azali czasem bożek 
m icdu  litewski i żroudzki pogański, Bubilis na­
zw any, n ie  nadał ierau swego nazwiska przez 
wyrzutnią l i te r?  albowiem u  nas na Żmudzi 
pospolicie barcie na pszczoły w wielkich dębach 
stawiaią (2 ) ,  at (iak dzieie świadczą) w' pogań­
skich czasach Zmudzini i P russacy drzewa o- 
gromne za bogi czcili. Więc cóż tu  dziwnego 
i niepodobnego do  prawdy, żeby pod tym dę­
bem do bożka BubilLa o rozm nożenie pszczół 
i m iodu prosząc, a lbo  w osobie tego ogro-

(1} Z  tąd  sity pokazuie  —  i i  p r z y  tym  dębin 
m usiał bydź w dawnych wiekach sad  w i­
śniowy na tey  górze , a p r z y  sadzie mu­
siało bydź iakieś zabudowanie, czy mie­
szkalne , czy do  obrządków relig iynych; 
bo u nas na Żm udzi, drzewa wiśniowe w 
lesie nie rosną , ani sadów n ik t w lesie nie 
zakłada.

to barcie w dębach stawiane, azali nie- 
n ada ły  całemu m aią/kow i nazwisko B or- 
dzie? g d yż  w dawnych dokumentach ante-  
uniowych, znayduię nazwisko Bardzie.

)2( „



. in nego  dębu  czcząc n a w e t  samego • bóżk-n., 
nazwisko iego w następstwie  temu dębowi  nie 
zostawi li?  Zresztą i a n i e . m a m  przyczyny przy 
n a z w is k u  i an t eced en c j i  moiego  d ę b u  u p o r ­
czywie  ob  tawać , bo n ie  myślę iego na  szla­
chcica w y w o d z ić ,  ale tak  n a z y w a m ,  iak 
wszyscy w okoliczne'm sąs ied z twi e , to ies t  Bau- 
b l i s ,  dla wiadomośc i ty l ko  czytelnika,  ze O tym 
nie o i n n y m  dębie mówię.  (1).

Przed  ścięciem ten  dąi> ieszcze r o k u  
1811 m ia ł  liście , lecz tak male  iż do p o ­
ł o w y  z w yc zayn eg o dębowego  liścia nie do­
chodziły , a i te n aw e t  b y ł y  słabe i i akby  
zwiędnia łe  , gałęzie zaś by ły  iuż suche  po  
większey części. Wszelako  nie m ia łe m  ie­
szcze z a m ia r u  i śmiałości ścinać g o ,  b o  tak 
wie lkiego wete rana  którego wieki  sz a n o w a ły  
i ia szanowałem. —  Lecz na iego nieszczęście, 
l isy pod  korzeniami  po w y k o p y  wały  s o ­
bie n o r y .  —  Chłopek  sąsiada moiego m y ­
śliwy, chcąc lisa wypędzić d y m e m  zapalone'y 
s ło m y ,  o  mało co nie spal  ł Baublisa , szczę­
ściem ze to by ło  we d n ie :  postrzegłszy dym,  
ogień ugaszono.  Lęka iąc się więc ażeby  po­
w t ó r n i e  ten los go nie s p o t k a ł ,  i lada pa­
s tuch go nie s p a l i ł ,  w ro ku  1812 w Mar­
c u  ściąłem ten dąb ( w  zamiarze  zrobien ia  
a l t anki ) ,  k tór y  ze spodu na  łokci t rzy od 
ziemi,  był  we  ś r o d k u  nieco nadp rócbnia ły  , 
lecz jwyźsza część wewnąt rz  była z u p e ł n i e  
z d r o w a ,  t y l k o  nieco z u idn ia ła  na cali k i l ­
kanaście.

Po  śc ięciu ,  z ró wnałem  koniec g ru b y  
d ę b u ,  a odmierzywszy sześć łokci  iak na 
wysokość a l t a n k i ,  z dwóch bok ó w  wy c ią łe m  
drogę n a  łokieć szeroką ;  wierzchołek odpi ło-  
w a ł e m  (bo  bez tego sposobu,  żadna  pała po­
przeczna  nie w y s t a r c z y ł a b y ) , po t em  pierwszą  
sz tukę  pnia  od ziemi naygrubszą ,  na  ni ieyscu 

' w y r ą b a w s z y , średnią część pn ia  dla z m n ie y -  
szenia c iężaru kaza łem toczyć na  drągach 
do  d o m u  m e g o ,  i  pos tawi łem w m o i m  o- 

_ g r ó d k u .

cd dc/lir ach S terk ław kach  o m il 6 od m o-
. iego m aią thu  odległych, nad  granicą  P ru ­
ską , w dawnych, wiekach b y ł dąb w ie lk i, 
na gran icy  S terkław ek z Jurborgiern, p o ­
dobnego nazwiska Bam blis, o k tó rym  de­
kre t kom issarski g ran iczn y  św iadczy.

Na  o d p i ło w a n y m  wierzchołku  prawie  
wszys tkie  słoie b y ły  z n a c z n e ,  w cze'm ma m  
naoc z n e g o  świadka iKięcia G edroycia  B i s k u ­
pa  Z m u d z k i e g o :  w obecnośc i  iego notuiąc  o- 
łó w ki em ,  nal iczyliśmy siedmset  ki lkadz iesiąt ,  
a prócz tego w samym śro dku  n a  celów k i l ­
kanaście,  słoie b y ły  nieznaczne,-  bo  się iu ż  
psuć  z a c z y n a ł :  na d to  o b w ó d  grubośc i  sa-
mego dębu do ty ka ią cy  k o r y  , na  ki lka cali 
n ie  m ó g ł  bydź  ok iem  w słoiach d o y r z a n y ,  
chyba  przez  szkła powiększaiące.  W ia d o m o  
to iest badaczom na tury  i z doświaoczenia.- 
że słóy drzewa każdego ,  oznacza iego lata 
wieku  , g d y ż  miazga  każdoroczna  na d rze ­
w i e ,  na ro k  n a s t ę p n y  ohraca  się w  drzewo,  
i n o w ą  miazgą  się o k r y w a ;  a ty m  sposobem 
grubość  drzewa powiększa  się:  w każdoro­
c znych  za te m mi azgach  w drzewo obr aca ją ­
cych się roz ra s ta iąc , z wielości ?łoiów, la ta  
wieku w y k a z u i e ; ztąd i dąb m ó y  Baubl is  
( iak się powyze'y rzekło)  maiąc  od  ś rodka  
widzialnych słoiów s iedmset  k i ldadz ies ią t , a 
prócz tego w sa m ym  środku kilkanaście cali  
d y a m e t r u  w s łoiach n ieznac znych  , tudzież 
k i lka  cali s ło |ów od k o r y  ok iem ludzkie'm 
n i edoyr zanyc h  ; m o ż n a  powiedzieć bez żadne'y 
p o e z y i , że musiał  mieć wieku  Jswoiego nay-  
mnie'y la t  tys ią c :  a m o ż e  naszych przod­
k ów  I l e ru ló w  czyli G i e r u l ó w , i ich wodza 0 -  
doakra pamiętał .

K o r o n ę  czyli wierzch moiego  Baublisa,  d a ­
r o w a ł e m  X ię c iu  Gedroyciowi B iskupowi  Zm u d z-  
kierau , k tó ry  w r o k u  1815 k o ń ce  obręczami  
że laznemi o k o w a w s z v , i spód  g ładko wyro-  
b iwsz j ,  zawiózł  na karach  umyślnie '  z robio­
n y c h  o mil  k i lkanaśc ie  do  dz iedzicznego swo- 
iego fo lwarku  Nowofrzeby ,  w powiec ie  R o-  
sieńskim, nad r z e k ą  Niewiażą leżącego ,  gdzie 
w szopie umieszczony,  i p rzez n ieuważnymi  
rządzców s ianem o b ł o ż o n y ,  s łysza łem że u -  
t raci ł  odzież  swoię , toiest  k o r ę  którą l i t  t y ­
siąc nos i ł ,  lecz drzewo ieszcze pozostało w 
całości. Jeśliby chciał  ią kto mieć z lubowników,  
zdaie mi się żeby  ią ła tw o m óg ł  dostać.— Z 
powierzchni  tego d ę b u ,  wprzód k i tem opa t rzy­
wszy  a p o t em  oc iągnąwszy  pokos t em  , moźria- 
by zrobić p iękną  a l t a n k ę ,  w ktore'y naymnie 'y 
osób dziesięć wy godn ie  s t a ć ,  a pięć albo sześć 
w y g o d n ie  siedziećby m o g ł o ; przewiezienie  
zaś tego  dę bu  n a y ł a t w i e y s z e ,  bo  rzeką  Nie-  
wiażą iako sp ławną  » żeglowną , s t r ug am i  i



wici n a m i , które pod same N ow ó tr z e b y  do 
szpichlerzów p odcho dzą  , m ożna  sprowadzić  
do  N i e m n a ,  a z N ie m na  gdzie chcąc wodą  
łatwo mo żna  zawieśdź ,  naw et  i do  W i l n a  
rzeką Wi lią w górę.  Ale wprzód życzyłbym 
obeyrzeyć  w iakiru iest teraz s t a n i e ,  ho 
iu ż  lat  jO przesz ło iak  z tą k o r o n ą  m o ­
jego dębu  widziałem się , a se rdecznie  bo l e ­
ję nad ie'y opuszczeniem.

Z trzecie'y sztuki m oi ego  dębu wypi łowa-  
łem dwie deski ok o ło  3 cali g r ube ,  d ług ie  zaś 
więcey iak t rzy łokcie  l i tew.,  a szerokie prze­
szło n a  na  cali 40. Deski  t e  wysuszyłem pod 
d a c h e m ,  i z a t r zy m a łe m  u siebie. Jeżeli u n i ­
wersy tet  wi leński  zechce,  mogę  iednę  deskę 
do  w y b o ru  o d d a ć ,  a ieśli nie weźmie to od­
dam  do szkoły  Krozkie'y na  pa mi ą tkę  wdzię­
czności ( choć w n i k c z e m n y m  darze  ) ,  że 
ia w nie'y uczyłem s i ę ;  z drugie'y zaś myślę 
sobie stół kazać zrobić-

Z samych gałęzi t ego dę bu  z robi łem d w a ­
naście sążni d w u p o l e n n y c h , a trzasek kilka* 
dziesiąt wozów zebrałem.

P i e ń  tego  d ę b u ,  do tą d  ieszcze w całości 
będący,  ma o b w o d u  łokc i  l i t ewskich  dzie­
wię tnaśc ie  i .  cali sześć , śrzednicy w szerszem 
mieyscu  łokc i  s i e d m ,  a w naywęższe'm pół  
szósta; ś rodkowa zaś część dę b u  m ie s z k a ln e ­
go czyli moie'y a l tankę,  ma o b w o d u  łokci  
litew. trzynaście i cali pięć. Nierówności  te'y 
obszaru dębu z iego, pniern,  ta iest p r zyczyna ,  
że dziesięciu ludz i  przez cały dz ień  w Marcu 
siekierami ścinaiąc n im się do  średnicy d o b r a ­
li  , t rzaskę więce'y niż na dwa łokcie szero­
k ą  wyciąć m n s i e l i , a pote'm spód z r ó w n a n o ;  
z n a c z n a  więc część grubości  u by ła .

W yrob iw szy  ś rodek  iak ty lk o  m o g ł e m  
naygladzie'y,  p racowa ło  40 s i lnych ludz i  na-  
p rzemian  przez  dz ień  cały,  tocząc drągami  
n a  mieysce  przeznaczone .  S p r o w a d z o n e g o  
moiego Baubl isa do ogródka,  o ki lkanaśc ie  
kroków od b u d y n k u  mieszknlnego,  w sposobie 
a ltanki  pos tawi łem,  pod ży iąeym średtiiey wiel­
kości dębem,  k tóry  cyframi moich  przyjaciół i 
wierszykami  moią ręką na korze wyry tem i  przy­
o z d o b io n y ,  roz łożystemi  gałęziami nieboszczy­
ka prapradziada  swoiego  zwłoki  okrywa,  i oraz 
od słoty,  deszczów i niepogod,  liściami gęs temi  
osłan ia iąc,  zdaie się p rzemawiać  do czu łego  
serca , i czynem swoim przypominać  po wi n­
ność  , iak dzieci swoich rodziców i dziadów,

n i e t y l k o  żyiąeych,  ale i popibły ich szanować  
są obwiązane (1)

W r o k u  1812 (po postawieniu  mo iego  
dębu)  weszły woyska  rozmai tych  n a r o d ó w ;  
różnych  kra iów żo łn i e r ze  odwiedza li  i dom 
m ó j ;  a widząc tuż stoiący dąb,  oglądali  go i 
wszyscy odchodzil i  z uszanowaniem,  u p e w n i a ­
jąc mn ie  razem, że w kraiach swoich  c iepUy-  
szych od naszego,  podobne'y wielkości dębu 
niewidziel i .

Gdy  się wieść rozesz ła  o m o i m  dębie, 
i  O zbiorach W nifu (iak się powszechnie  
dzieie) powieściami powiększających się, na  
wstępie odwiedz iły pewne panie i p a n n y ,  k t ó ­
re  m y  grandesami  nazywamy:  niewidząc zaś 
W te'y moiey  kollekcyi ,  ani  r a m  ok oł o  por­
t re tów ,  ani na  i n n y c h  składach b lasku  złota,  
srebrą  i i n n y c h  cacek, lecz ty lko  od rdzy le ­
dwo nie  na w sk ró ś  st rawione  pancerze,  szy­
szaki, naszyynik i,  n a ra m ni k i ,  rękawice;  tudzież 
miecze, bardysz,  kołczan,  s trzały,  oszczepy,  
szmugownic e ;  n iemaiey  u łamki  s iaryck zbro i  
z m o g i ł  s ta ro d a w n y c h  u nas w Xięs twie  
Zm ud zk ie m o lbr zymi em i  nazwanych ,  w y d o b y ­
te; (o  k tórych ,  p ię kna  i dokładna  rozprawa z 
do łączonym k r ó t k i m  spisem n ie k t ó ry ch  r z e ­
czy, w t y m ż e  dębie znayduj ący ch  się, w Dz ie n ­
n i k u  Wi leńsk im roku  1823. na miesiąc Czer­
wiec, w T o m i e  II. w ( iu m e r z e  6. namieni ła:)  
zaczęły wprzód między sobą  przedrwiwae.  
Miał  co stawić? d ąb /  i a k b y  kto dęba n iewi -  
dział? P o te m  zaczęły i mnie  przymiwiać :  cze­
m u  co żelaztwa n iekażesz  wyczyścić bo to  
od rdzy i b r u d u  szkaradnie-  wygląda ; c z e m u  
r a m y  por t re tów tak  n i e z g r a b n e ?  czemu też 
książki w tak  n ęd zn ey  o p r a w i e ?  etc. na to 
wszs s tk o  milczeniem odpowiedziawszy,  w y ­
szedłem;  dopieroż same iedne  zos tawione ,  za. 
czeły w głos  śmiać się, i pniechi ły . . . . . .

Było  i więcey żartów i facecyy z moiego

1) D aley  w ylicza tu autor m nóstwo znaydw*  
iących sie w Baubliśie p  irtretów znakom i­
tych  m ężó w , a szczególniej rodaków  ; w y­
licza uczonych filo zo fó w  , poetów  , staro* 
zy th y c h  i nowych, wyszczególnia n a p isy  i  
wiersze w ięzyku  p o lsk im  i litew skim  , w 
praw dzie  godne druhu z wielu w zg lędów , 
wydawca iednak ośm ielił się ie o p u śc ić , 
iako szczegó ły  mogące ty lko  obchodzić  
mieyscowych czytelników , {p. R . D . ł Y . )



d ę b u ;  nń-którzy z  n a b o ż n y c h  mówi l i ;  czemu ka<h H r a b :  Mark,  n a z w a n y c h  m ł y n a m i ,  bli- 
niezrobi łem kapl iczki  i  o ł tarza  w n im  n i e p o -  s k o  aooo osób wyrabia napar s tk i  rm sicżne, 
staw iłem? oszczędni  e k o n o m ic y  lasu ,  p rzyda-  s t a l o w e ,  obrzezki  s t a l o w e j  mos ięż ne  guziki ,  
n ia ’i czemu m e z r o b i ł e r a  z te g o  d ę b u  pa r s tk a  F a b r y k a t a  te rozchodzą  się d o  F ra n c y i ,  Aroe- 
rta skład  kar to fb?  a lbo  w ruieyscu z rębu d o  r y k i  i d o  p ó ł n o c n y c h  k r u ó w  e u r o p e j s k i c h ,  
s t u d n i  n ieużyłem? — zydzi  zaś mówil i:  i aka Ró w n ie  znaczna  f -h ry k a c y a  na pa rs tk ów  znay-  
to  b y ł a b y  kuczka  llf s łowem n a  ró ż n e  przed-  duie się w b y ł y m  de pa r t am encie  Roe r ,  a mia-  
mi o ty  móy dąb p rze zn acz an o ,  a ta wszystkim nowicie W Stol lberg ,  Akwisgran ie  i Bour tszeid.  
m i l czen ie m  o d po w ia da łe m .  X ię z tw o West fa lskie  m a  n iewie lką  fabrykę

O  toż  s z a n o w n y  m ó y  czy te ln iku ,  m asz  na pa rs tk ów w f ł ó d i n g h a u s e n .  
w ie rn e  i rze telne  opisanie m oie go  dębn ,  a ra-  17. F a b r y k a t a  zło te  i srebrne. W  Bei l i -
zem  i odp owiedź  na  -zapytan ie  w uczooe'y n ie  znaycluie się' 169 f « b r y k a n tó w  wyrabiają*  
rozpr aw ie  ( n a  ws tęp ie  n a m i e n i o c e y ) uczy-  cych naczynia  złote i s reb rne .  Oprócz tego  
nione .  Wielka fabr yk a  rob i  w tey stolicy d ru t  złoty

III.

O BR AZ S T A T Y S T Y C Z N Y  K R Ó L E S T W A  
P R U S K IE G O .

(  Ciąg D alszy) •
14. W abrykaeya m osiądzu . N a j w i ę k s z a  

i naysjowi i i rysza i a b i y k a  mo s ią dzu  z n a y d u -  
ie się w Stollberg n ied a le ko  A k w i s g r a n n ;  za 
t r u d n ią  o n a  wraz  z górn ic twem g i l m a n o w e r o  
do  8 o o g  ludz i .  W y t  piaią go  w 140 piecach,  
a  d r u t ,k tó ry  t u  w 9 f ab ry k ach  rocznie  w 
iłlości 4o .o oo  kłębów iest  w y r a b i a n y ,  p rze­
wyższa r o b io a y  gdzie indziey w cienkośei  i 
elastyczności .  R ó w n ie  w S to l l b e rg  znayduią  
się t rzy  walcownie  do  robienia b la chy  mosię­
ż n e j ,  a 360 młe tów z a t r u d n i o n y c h  iest r ob ie ­
n i e m  rozmai tych  naczyń .  F a b r y k i  mos iądzu 
przy  Ist-rlon w H r :  Mark,  mnie y  są znaczne .— 
Marcbi ia e lek tora lna  ma  iedną  f a b r y k ę  mos ią ­
dzu przy  H e g e rm u h łe  , Szlązk w Jakobswał -  
de  w X rwie Op ol sk iem.  —

15. F abryk i ig ie ł i  szp ilek . F a b r y k i  t e g o  
roi lza iu  w Akw isgranie i Burtszeid n a l e / ą  do na y -  
s ł swnieyszych;  f abr yka ta  ich wy r ó w n y  waią a n ­
g ie l sk im. W Akwisgran ie  iest iedynaśc ie,  w 
Bur tszeid dwie fab ryk  igieł .—  Szpi lki  t«bry- 
k u ią  w Akwisgranie, .  w K o lo n i i ,  Goch  i X a n -  
ten.  H rabs tw o  Mark m a  fabryki  igieł  i szpi­
lek  w Al te na  i J se r lo n .  W  X  ^ztwie West-  
fatskiem iest AwTe p o d o b n y c h  fa b ry k ,  a Szląsk 
m a  typ.  o iedną fabrykę igieł  w W ro cław iu .  
W  i n n y c h  pr ow in cyach  p r us k i ch ,  t ru dn ią  się 
tą  f a b r y k a c j ą  t y lk o  poiedyńczy mays t rowie .

16. F a b ryk i naparstków . Głóv\ne’m  sie­
d l i s k ie m  tey gałęzi p r zem ys łu  iest H r a b s t w o  
M ark  i  b y ły  cleparl&n.ent R o e r .  W 18 f a b ry -

i s rebrny ,  przędzę złofą i s rebrną ;  ga lony ,  
f r andz le  i bur ty .  P o  Berl inie,  nayw ięcey  ta. 
k i ch  f a b r y k a n t ó w ,  maią  mias ta  K o l o n i a , 
Gdańsk  i W ro c ła w .  F a b r y k i  szychów,  z n a y -  
duią się w Berl in ie  i Wrocławiu.

18. P apiern ie . Są  w M ona rchy :  P r u s ­
k i e j  bardzo  ważną gałęzią prz emyski ;  wzro ­
sły  one  szczególniey  za p a n o w a n ia  F r y d e r y ­
ka  II. k t ó r y  ie zakładał ,  n a  sposób hol len- 
dersk i  doskonal i ł ,  p r y w a t n y m  sp rz e d a w a ł  , 
lub ro z d a ro w y w a ł .  Szląsk ma  42 papi ern i ,  
z  k tó rych  większą część w yrobó w wywozi -  P a ­
p ie rn ie  w Marchii  e l e k t o r a l n e j  w SpechiliHU- 
sen,  Wolfswinkel  i 4 i n n y c h  , nie wys ta rcza­
ją n a  po t r z e b y  tey provi incvi .  W  n o w e y  Mar­
chii i est  12 p-ipierni.'  W Halbersztadzkie 'm i 
Magdebursk iem,  wy rabia ią  ciągle. tyle papieru , 
iź go na we t  za gran icę  wypi  owadzaią .  — 
W Hrabs t w ie  W ę r n i g e r o d e ,  a m i a n o w i c i e  w 
Królłwic,  r ob ią  naylepsze  g a t u n k i  h o l l e n d e r -  
skiego p a p i e r u .  Xieztvvo Sask ie  i P o m o r z e  
maią  naymnieys zą  f a br yka eyę  pa p ie ru .  P r u s s y  
wschodnie  maią  18 p a p ie rn i ;  nieco m n i e j ­
szą f a b r y k a c j ę  te g o  a r t y k u ł u ,  m a i ą  P r u s s y  
zachodnie .—  W b y ł y m  D e p a r t a m e n c i e  Roer  
zn aydu ie  się 24 pa p ie rn i ,  w k tórych  także 
p a p ie r  wel inowy w y r a b i a j ą . — W  X ię z tw ie  
Rergsk iem iest  ich szesnaście,  w. Hr abs tw ie  
Mark  19, w X i f z t w i e  W es t f  I skiem 6 . —■ B y ły  
d e p a r ta m e n t  S a . r  ma  tylko 2 m a ł e  p a p ie r n ie  
a  były D e p a r ta m e n t  R e n u  i Mozełi^ t y lk o  4. 
W Pa derbo rnsk i e r a  iest ich 7, w EicMte ldz-  
k ie m  i Ra vensbt rsk ie 'm po iedne'y; w Xiyztwie  
Mind en n ie  ma żadney .  J n n e  p r o w i n c j ę  na d -  
reńsk ie  maią  bardzo  m a ł o  fabryk  .eyę p a p i e ­
r u .  T a b a k i  ery papierowe robią  szczególniey 
W Berl inie, .Diisseldorfie i w n ie k tó rych  m i a ­
s tach byłego Depar tame ntu  Saar .  Obicia pa-



pierowe robione w Beri nie i Potsdamie ma- 
i'ą odbyt nawet za granicą; w Berlinie iest 
podobnych fabryk 4, w P o ts iam ie  iednn. W 
Berlinie fabrykuią w 4  fabrykach papiery ko­
lorowe, a podobne fabryki znayduią się także 
w Kolonii, Akwisgrar.ie i innych miastach 
nad/eńskich.

19. Fabryki Tabaki i T ytun iu . Fabry . 
kacy3 tycb arlykulów przestała należeć do 

-regaliów roku 1798. Od tego czasu znacznie 
się podniosła. Poślednieysze gatunki robią 
z kraiowycb, lepsze z amerykańskich liści. 
Naywiększą fabrykacyę tabaki i ty tun iu  W 
całe'y Monarchii, ma M irchia elektoralna, ą 
szczególnie'/ Berlin; w Pomorzu odznacza się 
w tym  względzie Szczecin. VV Slązku 1abry- 
kuią tych artykułów z* pół miliona talarów, 
a w Magdeburgu fabrykacya ta ieszcze iest 
większa, gdyż przeszło 500 ludzi zatrudnia. 
Mnieyszą fihrykacyę ty toniu  i tabaki, raaią 
P ru iy  wschodnie a mianowicie Królewiec, 
niemniey Prusy zachodn ie ,  a mianowicie 
Gdańsk, Elbląg, i Grudziądz. Bydgoszcz w 
W. Xięztwie Poznańskiem m i  dwie podobne 
fabryki. VV Xięztwach M orien i Paderborn 
niemnie'y w lir: R ivensberg, przyczyniła się 
do wzrostu tych fabryk taiPość liści wirgiń. 
skich, sprowadzanych rzeką Weser. Z tego 
samego powodu kwitną fabryki podobne w 
miastach nadreńskicb, szczególniey w Koionii 
Dusseldorfie, Miihlcheim, Daisburg; w same'/ 
Kolonii zatrudniają 800 osób. Xieztwo Berg- 
skie ma 25 fabryk ty tu n iu  i G b ik .

20- ftafinerye cukru. M arthya elekto­
ralna ma rafm erye cukru w Berli iie, gdzie 
ich iest sześć; w Frankfurcie i H ,.re!bergu. 
S/.ląsk ma ie w Wrocławiu i H irsz b e rg u .— 
W schodnie Prussy w Król-wcu; Zachodnie 
w G dańsku  i Elblągu; W. X- Poznańskie w 
Bydgoszczy; Pomorze w Szczecinie. Ione 
Prowincye w Kolonii, Goch, Krefeld, Urdin- 
gen, Min den i Magdeburgu.

(D alszy d a g  nastąpi.J

IV.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Pinakotheka w Monachium.

Dzień ? Kwietnia, iako rocznica urodzin 
Refada, obchodzony, b y ł  w Monachium przez

za łożen ia  kamienia węgielnego do galery! q- 
brązów, nazw aney  P inakotheka. Z m ow y P a ­
na Szorn z tego powodu mianey, wyim uiem y 
szczegóły, dające poznać bliżey przeznaczenie 
tego instytutu; „Dzieła malarskie w zbiorach 
DusseMorfu, Manhe^mu, Dwu-Mostów, połączo­
ne zdawnieyszym zbiorem w Monachium, tw o ­
rzą teraz zbiór do 8030 obrazó w oleynych rna- 
iący; cniędsy terai odznacza się znaczna liczba 
szczególnieyszych dzieł mistrzowskich, co dało 
powód do założenia instytutu, w k tó r y m b y u -  
tnieszczone były  wyborowe dzieła m alarskie. 
Reszta zbioru podzielona będzie między inne  
miasta, na początkowe zakłady galeryi obra­
zów. Pinakotheka przeznaczona mieścić w so­
bie zbiór obrazów publiczny, dobrze u rządzo­
ny  i u trzym yw any, mieć będzie znaczną liczbę 
sal i pakoiów, niemnie'y tę dogodność, iż w 
każdey porze roku  będzie mogła bydź zwie­
dzana. Przyjaciel sztuki znayd/.ie w nie’y w y­
bór naylepszych obrazów z czasów chrześciiań- 
skich, uporządkowany pod ług  szkół i ep o k ,  
tak, iż z łatwością pozna, co mistrzowie raaią 
sobie właściwego i czein się różnią; zobaczy 
nayprzód  dzieła nowszych, następnie dawniey- 
szych artystów oyczystych, Niderlandezy ków i 
Flamandczyków, F rancuzów  i Hiszpanów, da- 
wnieyszych i późaieyszych Włochów, a obok 
tego wyborowego skarbu, który prawie półto­
ra  tysiąca obrazów mieścić będzie, zwróci uwa­
gę na wyborne gabinety ry sunków  i r y c in ,  
należących od dawna do naypięknieyszych o- 
zdób stolicy baw arsk ie 'y ."—  Przy końcu m ow y 
w yraził s ięP .Szorn  następnie: „W olą  było K ró ­
la Jraci, który wszędzie to ożywia, co iest nay- 
ważnieyszego, aby kamień węgielny do tego 
gm achu  w tyra dniu b y ł  założony, który nie-
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gdyś nay większego z malarzów życiem obdarzyła ie każda gmina 640 akrów ziemi na założenie 
B e/ad , którego ieniusz, naywyższey dostąpił w publicznych szkół i naukowych instytutów. W  
m a l a r s t w i e  doskonałości, iakiey dotychczas człó- nowych Ziednoczonych Rzeczachpospolitych 
wiek inó°'' dostąpić, n ieśm iertelny m łodzie- Tenesse hO hio , wyznaczone są oprócz tego 
niec zU rb ino ,  co bosk ość i ludzkość ż siłą dotacye na założenie gimnazyów i akademii.
twórczą zarówno doskonałą, światu zdziwione- |  owych funduszów obracane są na  szkoły e-
m u pokazał, urodził się w tym  dniu przed 343 lem.entarne, reszta na wyższe naukow e insty- 
lat' r Co „ a s y  cbrześciiańskie w malarstwie tuta. Rzeczypospolite, po łożone  wzdłuż rze- 
nrzed nim wydały, co we wszystkich kra iach k i  Mississipi przeznaczyły na ten ęel do 14 mili:

, . „fc, wa stoDnia- 5oo,ooo akrów ziemi, co uczyni, licząc akr pow „ tu c e  tev po nim  ,zrobiono, stawa siopuia  ^
y * ■ i, 2  dollary, summę 29 milionow oollarow. (Je-mi około  niego, iak około szczytu,wielkiey mi- ■" Q0“  S

■ ' den dollar rów ny  9 Zlop: 10 gr.J
strzowskiey d z ia ła ln o ś ć ,  poswięconey religu> >
życiu ludzkiemu i przyrodzeniu. W szystk ie ;  The poetical W o r k s  o f  the right h o n ..
skąrby, które się W gmachu tym  gromadzić bę- George C a n n i n g  etc.
dą, odnoszą się do niego, iak do ieniusza, k tó- po d  tym ty tu ł em wyszły w Londynie  p o ­
ry  w swey sztuce utworzył wszystko, co w n iey  ezye teraznieyszego angielskiego Ministra spraw 
iest nayszlachetnieyszego i naydrozszego, k tó -  zagcaniCŁnyCh .
ry  poprzedników swoich w yprzediił ,  a dLa na-,- — *--------------------------

stępców iest n iedościgły.. V.

W ło sk ie  towarzystwo umieiętności w Modenie,:, r  A T  K  A.
ponowiło zadane dawnie'y do nagrody pytanie: p io tr i Jan w podróży
1) Porów nać krytycznie rozmaite teorye nay .  ^  ^  koni> wołał p io tf  na
sławnieyszych autorów, tyczące się równow agi Jan a ,
sklepień i wskazać naystósownieysze. 2) Roz- tu  kjoto j droga nieutorowana; 
szerzyć doświadczenia Hr: Biccali czynione z ^  ch ciat  słuchać Jan sk o ry ,  ciągle k o n ie
s tru n am i muzycznemi, aby zn ich  w yprow a biedził;
dzić teoryę słuchu, k tóraby  muzyce, za p o d -  Aby Piotra  i w zdaniu i w biegu w yprzedził:  
Stawę służyła. Rozprawy w ięzyku włóskim Przecież P io t r ,  ze sprzężaiu sił nie naduży-

przesyłane bydz mogą, do końca M ‘ W e ze^ f g y  s tanął n a  mieyscu * po trudach
Staranność R ządu  północno-am erykan-  spoczywał,

skiego o wychowanie publiczne. A Jan zmęczywszy k o n ie , w tak cięzkiey ro«
W Angielskiem  piśmie peryodycznekn: bocie,

„E d inburgh  Review‘d  zna ydufe się^w tey  mie- pieszo^ wrócił do domu wóz zostawił w b 0- 

rze następuiąca wiadomość: Nie m ożna zby t ^  ^  gdy kro „ e g o  nad siły wymaga;
pochwalić staranności', z laką Amery a m a o  ^ , y ^  przy niraTOzum i uwaga,
wychowaniu i instrukcyi młodzie/.y pa ę August .ŻŻctiesscsyńskU-
ją. Przy ,nowych podziałach * kraiu otrzymu*t ■


